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		Rozdział 1

		
Melanie jechała nierówną, pełną wybojów drogą, prawie pewna, że jedzie dobrze. Wytężała wzrok, bez powodzenia usiłując wciemności imżawce odnaleźć punkty orientacyjne. Czyżby jednak znowu się zgubiła? Niemożliwe. Pierwsza wlewo za kładką…

Zobaczyła, że na werandzie pali się żółte światło, iodetchnęła. Nareszcie. Seks imeksykańskie żarcie. Cały dzień miała ogromną ochotę na jedno idrugie –wtej właśnie kolejności – od chwili kiedy Joe zadzwonił ipowiedział, że ma dziś wolne.

Zużyte amortyzatory jej chevroleta blazera reagowały na każdą nierówność isamochód co chwila unosił się iopadał na wybojach, gdy dojeżdżała do domu. Zaparkowała za hondą Joego izauważyła, że wżadnym zokien nie pali się światło. Może mecz się skończył. Energicznym ruchem chwyciła torbę zjedzeniem na wynos iotworzyła drzwi samochodu. Zapach ciepłych czipsów kukurydzianych zmieszał się zzimnym, wilgotnym powietrzem wiosennej nocy. Znowu spojrzała na dom.

Izamarła.

Poczuła mrowienie na karku. Usłyszała głos zprzeszłości, najpierw słabe echo, potem szept. Patrzyła na budynek przez smugi deszczu, aszept stawał się coraz wyraźniejszy.

Uciekaj, uciekaj!

Posłuchała tego głosu; upuściła torbę zjedzeniem izatrzasnęła drzwi. Przekręciła kluczyk wstacyjce iwrzuciła bieg. Szybko wycofała samochód zpodjazdu iwróciła na drogę, tyle że auto, które wcześniej łagodnie telepało się po wertepach, teraz podskakiwało szaleńczo, kiedy zbijącym sercem pędziła wkierunku szosy.

On tam był.

Skąd wiedziała? Po prostu to czuła. Coś wwyglądzie domu jej to powiedziało, później ustali, co to było. Próbując utrzymać blazera na środku drogi, znalazła swój telefon idrżącymi palcami wybrała numer Joego.

Poczta głosowa.

Do oczu napłynęły jej łzy. Dojechała do szosy izahamowała gwałtownie przed pędzącym sportowym wozem, który przeciął jej drogę.

Myśl, do cholery. Co by zrobiła Alex? Melanie zpiskiem opon wyjechała na szosę irozpaczliwie próbowała coś wymyślić. Miała plan. Przecież miała plan.

Jak to było?

Odetchnęła głęboko. Jej niezbędnik jest wbagażniku. Może uciec natychmiast, nigdzie się nie zatrzymując. Pojechać do swojej bezpiecznej kryjówki.

Ale co zJoem? Znowu zwolniła. Musi tam wrócić.

Wlusterku wstecznym mignęły reflektory jakiegoś samochodu. Umysł Melanie automatycznie zarejestrował wysokość, kształt irozstawienie świateł. Poczuła ogarniającą ją panikę.

Wcisnęła gaz do dechy. Jej puls niebezpiecznie przyśpieszył, tak samo jak jadące za nią auto. Prędkościomierz blazera przekroczył setkę, ale światła drugiego samochodu cały czas były blisko. Zacisnęła ręce na kierownicy. Jej serce biło jak oszalałe. Nie mógł jej znaleźć. Nie teraz.

Dlaczego nie posłuchała Alex?

Zakręt na drodze. Szarpnęła kierownicą, usiłując utrzymać kontrolę nad wozem. Poczuła, że wpada wpoślizg, żołądek podszedł jej do gardła, gdy opony zaczęły ślizgać się na asfalcie. Zapiszczały hamulce –amoże to ona krzyknęła – kiedy samochód zbliżał się do ściany krzaków. Rozległ się zgrzyt metalu. Uderzyła nosem wkierownicę.

Apotem zapadła cisza. Słychać było tylko jej chrapliwy oddech ikrople deszczu uderzające odach samochodu. Poduszka powietrzna nie wystrzeliła. Melanie chwyciła się za brzuch iusiłowała przeanalizować sytuację. Wustach czuła krew, ciepłą, ometalicznym smaku.

On zaraz tu będzie.

Ta myśl pchnęła ją do działania. Usiłowała otworzyć drzwi, ale auto leżało wrowie idrzwi były zbyt ciężkie. Zcałej siły naparła na nie ramieniem iudało się. Gałęzie drapały ją po twarzy, kiedy gramoliła się zsamochodu.

Jedynym źródłem światła były przednie reflektory jej wozu, teraz ledwo widoczne wśród liści. Deszcz zalewał twarz. Melanie zmrużyła oczy irozejrzała się wciemności, próbując się zorientować, gdzie jest.

Usłyszała cichy huk, coś jakby uderzenie pioruna. Pikap, zsilnikiem Diesla, gdzieś za nią. Słuchała, sparaliżowana ze strachu, jak warkot silnika cichnie itrzaskają drzwi. Był tutaj. Oto zaczyna się koszmar, który tyle razy wyobrażała sobie znajdrobniejszymi szczegółami.

Gwałtownie przedarła się przez krzaki. Dysząc ciężko, rzuciła się wgłąb lasu niby przerażone zwierzę. Nie ma samochodu. Nie ma telefonu. Nie ma niezbędnika.

Woddali rozległ się warkot silnika iopon jadących po bruku. Ruszyła wtamtą stronę. Wydostała się zzarośli, akurat kiedy samochód przemknął obok.

–Pomocy! – zawołała za odjeżdżającym autem.

Nagle zrozumiała swoją pomyłkę. Skoczyła zpowrotem wkrzaki, ale już było za późno. On był tuż za nią, bliżej, tak blisko, że słyszała jego sapanie ioddech.

Szybciej! – nakazała swoim nogom jak zwaty. Powstrzymała szloch, kiedy on się zbliżał. Nagle bach, upadła, złapana za nogę. Zaczęła drapać, bić, kopać, aż jej stopa trafiła wcoś miękkiego. Rozległ się jęk. Melanie wyrwała się irzuciła wkierunku szosy. Następny samochód – słyszała go, widziała blask reflektorów, oznaczający ratunek. Jeszcze tylko kilka metrów. Wyciągnęła rękę wstronę światła, wstronę jezdni. Pod dłonią poczuła nawierzchnię drogi.

–Pomocy! Stój!

Prześladowca zacisnął dłoń wokół jej kostki iściągnął ją zpowrotem zszosy.

Dwa dni później

Alex Lovell wypiła ostatni łyk letniej kawy, powiesiła aparat na szyi isprawdziła godzinę. Znowu była spóźniona.

Szczęśliwie obiekt dzisiejszej obserwacji lubił sobie pospać. Mniej szczęśliwie mieszkał wmieszkaniu swojej dziewczyny niedaleko kampusu, co oznaczało, że cholernie ciężko będzie tam zaparkować. Na wszelki wypadek Alex zabrała zbiura pomarańczowy słupek drogowy, dzięki któremu potrafiła się wepchnąć niemal wszędzie.

Było wcześnie rano, aulewny deszcz spowolnił ruch uliczny. Pośpiesznie zamykając drzwi swojego biura, Alex rzuciła okiem przez ramię. Samochody na ulicy Lavaca przemieszczały się wżółwim tempie. Próbowała się zdecydować, którędy najszybciej dotrze do Uniwersytetu Teksańskiego.

Padł na nią czyjś cień.

–Przepraszam bardzo?

Zanim odpowiedziała, przyjrzała się odbiciu mężczyzny wprzeszklonych drzwiach. Kowbojska marynarka, kowbojki idżinsy. Miał zmetr osiemdziesiąt pięć, wzrostu dodawał mu jeszcze kapelusz. Rany, on tak na serio?

–Chyba się zgubiłem – oznajmił ztypowym południowym akcentem.

Odwróciła się.

–Stowarzyszenie Hodowców Bydła jest dwa budynki dalej.

Mężczyzna uśmiechnął się lekko izmarszczki wokół jego ust się pogłębiły.

–Szukam firmy Lovell Solutions.

Skinęła głową wkierunku napisu na drzwiach, które właśnie zamknęła.

–No to znalazł ją pan.

–Pani to Alexandra Lovell?

–Tak – potwierdziła, pewna, że on już to wie.

–Chciałbym zpanią porozmawiać. To zajmie tylko chwilę – dodał, widząc, że Alex zerka na zegarek.

–Jak się pan nazywa?

–Bill Scoffield.

–Czym się pan zajmuje?

–Jestem prawnikiem.

Przyjrzała mu się sceptycznie. Spod jego kapelusza widać było siwe włosy, anad klamrą paska rysował się niewielki brzuch. Dała mu pięćdziesiąt pięć lat. Rzuciła okiem na jego buty, czarne ibłyszczące, ze strusiej skóry. Dostatecznie długo mieszkała wTeksasie, żeby rozpoznać drogie obuwie.

Pomyślała orachunkach za ten miesiąc.

–Pięć minut – powiedziała, ponownie sprawdzając godzinę.

Postawiła słupek na chodniku iotworzyła drzwi.

–Ina czas naszej rozmowy poproszę otego siga, jeśli nie ma pan nic przeciwko temu.

Można by pomyśleć, że kazała mu oddać własne jaja. Jego szare oczy zwęziły się zniezadowoleniem, gdy wyjmował pistolet zkabury pod marynarką. Podał go jej, kolbą do przodu.

Weszła pierwsza do klimatyzowanej recepcji, wktórej nie było recepcjonistki. Alex spojrzała na drzwi swojego zabałaganionego gabinetu, które – dzięki Bogu –były zamknięte. Jej gość zdjął kapelusz, aona podeszła do chwilowo pustego biurka asystentki.

–Lekka paranoja? – Spojrzał znacząco na kamerę umieszczoną pod sufitem.

Wzruszyła ramionami.

–Ostrożności nigdy za wiele. – Ostatnia osoba, którą wpuściła tu zbronią, wysłała ją do szpitala.

–Niech pan usiądzie. – Alex ruchem głowy wskazała winylowe krzesło. Położyła pistolet na stojącej za nią szafce zdokumentami iusiadła na obrotowym foteliku. – Co mogę dla pana zrobić, panie Scoffield?

Mężczyzna odłożył kapelusz, rondem do góry, na minilodówkę.

–Reprezentuję interesy pana Jamesa Bessa. Wiem zdobrego źródła, że jego córka, zktórą nie utrzymywał kontaktu, zatrudniła panią kilka miesięcy temu.

–Nie znam nikogo nazwiskiem Bess.

–Melanie Bess. Po mężu Coghan.

–Pierwsze słyszę.

–To niedobrze. Widzi pani, na Melanie czeka spora suma pieniędzy imoim zadaniem jest je jej wręczyć.

–Obserwował rozmówczynię, żeby sprawdzić, czy słowo „pieniądze” na nią działa. Czasami rzeczywiście działało. Ale teraz była zdecydowanie bardziej zainteresowana ustaleniem, jakie zamiary ma ten facet.

Odchyliła się na krześle.

–Mówił pan, że skąd jest?

–ZMidlandu – odpowiedział. – Przyjechałem dziś rano.

–Kawał drogi. Trzeba było najpierw zadzwonić.

Przez chwilę przyglądali się sobie wmilczeniu.

Potem mężczyzna wyjął zkieszeni marynarki zdjęcie ipodsunął je Alex.

–Poznaje pani Melanie?

Fotografia przedstawiała roześmianą nastolatkę, pozującą wstroju czirliderki. Kręcone włosy, wesołe brązowe oczy, dołeczki wpoliczkach. Alex wliceum wyglądała podobnie, tyle że nie była popularną blondynką zdużym biustem.

–Ładna. Na pewno bym ją zapamiętała.

–Proszę posłuchać, pani Lovell. – Prawnik pochylił się do przodu ioparł łokieć na biurku. – Naprawdę muszę znaleźć Melanie. Jej tata właśnie zmarł. Odziedziczyła sporo pieniędzy izałożę się, że się jej przydadzą. Ztego, co wiem, ostatnio nie wiodło jej się najlepiej, jeśli wie pani, co mam na myśli.

–Próbował pan znaleźć ją przez Internet? – Przekrzywiła głowę. – Baza White Pages to niezwykle pomocne źródło, kiedy próbuje się kogoś znaleźć.

Mężczyzna zmarszczył brwi. Alex patrzyła obojętnym wzrokiem, jak prawnik wstaje ichowa zdjęcie zpowrotem do kieszeni, po czym opiera ręce na biodrach iobrzuca ją uważnym spojrzeniem.

–Jest pani dobra wodnajdywaniu ludzi?

–Jeśli tylko pana stać, znajdę każdego.

–Ile za znalezienie Melanie Bess?

Wzruszyła ramionami.

–Mam teraz sporo pracy. Mogłabym się tym zająć dopiero za kilka dni.

–Mogę dobrze zapłacić. – Wyjął wizytówkę ipodał rozmówczyni.

Wstając, wsunęła wizytówkę do tylnej kieszeni dżinsów.

–Zastanowię się.

Gość podniósł swój kapelusz, aona odprowadziła go do drzwi. Kiedy byli już na zewnątrz, oddała mu broń, którą prawnik włożył do kabury.

–Proszę przemyśleć moją ofertę. Do zobaczenia.

–Dotknął kapelusza iodszedł.

Alex obserwowała wbocznym lusterku swojego samochodu, jak mężczyzna idzie na wschód, wkierunku Congress Avenue, iskręca za rogiem. Wyjęła komórkę inapisała wiadomość składającą się ztrzech słów. Oznaczyła ją „pilne” iwysłała.

Alex jeździła pięcioletnim saturnem, który strasznie dużo palił ibardzo rzadko był serwisowany. Niespecjalnie nadawał się do prowadzenia obserwacji.

Pomimo wentylatora na baterie, Alex spędziła cały ranek, rozpływając się zgorąca na przednim siedzeniu samochodu iczekając na obiekt, który się nie pojawił. Kiedy zbliżyła się pora lunchu, była już gotowa dać za wygraną. Ale firma ubezpieczająca tego gościa była jej najlepszym klientem inieźle jej płacili za śledzenie go.

Pociła się więc iczekała. Między jednym batonikiem PowerBar adrugim isprintem do stacji benzynowej za potrzebą wykonała kilkanaście telefonów, poszukując jakiegokolwiek śladu Melanie Bess.

Ido wieczora coś znalazła.

Podążając za tym tropem, wciąż nie mogła wto uwierzyć. Melanie porzuciła spokojne inierzucające się woczy życie, jakie zdużym trudem zorganizowała dla niej Alex. Odeszła zpracy, rozwiązała umowy na dostawę prądu, gazu, światła iwyprowadziła zmieszkania wOrlando, które sześć miesięcy temu Alex wynajęła na firmę. Apotem popełniła najcięższy grzech uciekającej kobiety.

Wróciła.

Prowadząc samochód po pełnej wertepów żwirowej drodze, Alex nie mogła przestać otym myśleć. Tyle zachodu, ajej klientka wróciła do miejsca, które tak strasznie chciała zostawić za sobą.

Alex minęła zniszczony drewniany znak, wskazujący drogę do kempingu samochodowego Cienisty Brzeg. Przejechała przez kładkę iskręciła wlewo obok sękatego dębu. Przez następne pół kilometra szorowała samochodem ogałęzie krzaków ibyła na miejscu:

Moccasin Road 15; numer domu namalowano na skrzynce pocztowej.

Spojrzała zniepokojem na skromny drewniany dom. Był taki mały. Awoknach nie widziała światła. Obawa, która nie opuszczała jej od wielu godzin, jeszcze wzrosła.

Alex przyjrzała się sąsiednim domom iprzyczepom. Niektóre były pozamykane, inne najwyraźniej opuszczone. WAustin posiadłości leżące nad brzegiem jeziora były zazwyczaj drogie, ale ta okolica była chyba wyjątkiem. Rzuciła okiem na zardzewiałe przewody wysokiego napięcia, ciągnące się ponad drzewami. Bliskie sąsiedztwo elektrowni nie przyczyniało się do podniesienia wartości gruntu.

Alex zaparkowała przed domem iwysiadła zsamochodu. Rozprostowała zesztywniałe nogi iogarnęła wzrokiem zarośnięte podwórko. Żadnych samochodów, żadnych odgłosów. Dom wyglądał na opuszczony. Może tak właśnie było iMelanie używała go tylko jako fikcyjnego adresu.

Amoże Alex zbyt wiele się po niej spodziewała.

Sześć miesięcy. Sześć miesięcy iMelanie wróciła do Austin. Co ona sobie wyobrażała? Tyle czasu, tyle zmarnowanego wysiłku. Alex podsycała swój gniew. To było prostsze niż stawienie czoła narastającemu strachowi.

Wiatr poruszył gałęziami cyprysa, opadającymi na dach niewielkiego budynku. Dostała gęsiej skórki, więc potarła energicznie ramiona, idąc przez zachwaszczony trawnik do wejściowych schodków. Moskitiera na drzwiach zaskrzypiała, kiedy ją podnosiła. Nie było dzwonka, więc Alex zapukała wdrewniane drzwi.

Moskitiera opadła zpowrotem, aAlex przeszła na tył domu, gdzie zobaczyła rozpadającą się drewnianą werandę. Weszła po schodkach isprawdziła drzwi. Otwarte.

–Halo?

Nasłuchiwała uważnie, ale jedynym dźwiękiem był odległy warkot silników motorówek. Pełna złych przeczuć przestąpiła próg.

Kuchnia była maleńka, zlodówką zlat pięćdziesiątych, kuchenką gazową imetalowym stołem wkącie. Alex weszła do środka, podniosła puszkę budweisera, stojącą na stole, ipotrząsnęła nią. Wpołowie pełna. Ciepła. Wdużym pokoju, pod ścianą naprzeciwko frontowych drzwi, stała wysłużona tweedowa kanapa, aprzed nią zaskakująco nowoczesny telewizor zpłaskim ekranem. Na stoliku do kawy leżał stos czasopism: „People”, „Cosmopolitan”, „TV Guide”. Kobieta odstawiła puszkę iprzejrzała gazety – aktualne numery, żadna nie miała naklejki zadresem.

Zajrzała do sypialni. Niemal całą przestrzeń zajmowało wielkie dwuosobowe łóżko, przykryte zieloną kapą wkratę. Na stoliku nocnym stała pusta butelka po wodzie. Alex weszła do ciasnej łazienki iodsunęła zasłonę prysznicową. Na brzegu wanny stał szampon, obok leżała różowa maszynka do golenia. Umywalka była pusta.

Kobieta wróciła do kuchni idostrzegła na podłodze kawałek białego plastiku. Słuchawka. Tylko jedna. Podniosła ją. Wyglądała jak słuchawka od iPoda.

Uwagę Alex zwróciło czerwone światełko, migające na kuchennym blacie. Dwie wiadomości na sekretarce wtelefonie. Wcisnęła „play”. Długi sygnał, apotem pokój wypełnił kobiecy – ale nienależący do Melanie –głos: „Cześć, to ja. Zadzwoń do mnie”. Kolejny długi sygnał iodgłos włączającego się faksu.

Alex podeszła do tylnych drzwi iwyjrzała na zewnątrz. Zapadał zmierzch. Krzaki idrzewa tworzyły cienistą purpurową zasłonę, przez którą tylko gdzieniegdzie widać było połyskującą taflę jeziora. Zauważyła jakiś ruch nad brzegiem wody iwyszła na werandę. Nic. Coś się jej przywidziało wzapadającym zmroku.

Zatrzasnęła za sobą drzwi iwyjęła zkieszeni telefon. Schodząc po schodkach, po raz kolejny wybrała numer Melanie. Po raz piąty dzisiaj wysłuchała automatycznie wygenerowanego powitania poczty głosowej.

–To ja – powiedziała. – Naprawdę muszę ztobą porozmawiać. Ja.

Zatrzymała się iwbiła wzrok wślad buta odciśnięty na jednym ze schodków. To nie było błoto. Czy to… krew? Przykucnęła ioświetliła ślad telefonem.

Krew. Zaschnięta. Stara. Ale na pewno krew. Obejrzała resztę schodów ipodłogę przed drzwiami. Więcej kropel ismuga krwi.

Wyprostowała się, czując nagły zawrót głowy. Prześledziła wzrokiem ślady prowadzące od drzwi na podwórko. Zsercem ściśniętym obawą ruszyła wąską, wydeptaną wtrawie ścieżką. Przedarła się przez krzaki jadłoszynu istanęła na podmokłym brzegu jeziora. Zapatrzyła się wwodę iodlegle mrugające światła domów po drugiej stronie. Zalało ją gorzkie, przejmujące poczucie winy.

Podskoczyła zaskoczona, kiedy zabrzęczała jej komórka. Koniec nagrywania.

Powinna zadzwonić na policję. Albo na pogotowie. Ale nie mogła tego zrobić. Musiała wymyślić jakiś inny sposób.

Przypomniała sobie to zdjęcie: nastoletnia Melanie zlokami idołeczkami wpoliczkach. Alex zacisnęła dłoń na telefonie izaklęła.

Coś trzasnęło, jakby łamana gałązka, ikobieta obejrzała się. Woknie domu zobaczyła pomarańczowy błysk.

Ogień.

Ogłuszający wybuch zbił ją znóg.
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Kiedy Nathan Devereaux wszedł do Płonącej Świni, wszystkie głowy odwróciły się wjego stronę. Ignorując spojrzenia, podszedł do baru iwyjął portfel. Janelle gwizdnęła.

–Co ci się stało?

–Długa historia.

Uniosła brew.

–Uwierz mi – rzucił, zdobywając się na uśmiech –zanudziłbym cię na śmierć. Jest już moje zamówienie?

Zacisnęła usta iprzyjrzała mu się badawczo. Potem nalała whisky Dewar’s na dwa palce, przesunęła szklankę wjego stronę izniknęła wkuchni.

Nathan skupił uwagę na meczu koszykówki wtelewizorze nad barem iczekał, aż szkocka zacznie działać. Ale kiedy Janelle wróciła, czuł się tak samo beznadziejnie jak wcześniej.

Postawiła zachęcająco pachnącą torbę zgrillowanymi żeberkami na ladzie.

–Ciepły okład zoczaru wirginijskiego – poradziła.

–Na to oko. Jeśli to nie pomoże, weź tabletki zlucerny.

–Tabletki zlucerny.

–Albo maść zarniki.

Jak dla niego, mówiła wobcym języku, ale pokiwał głową idał jej dwudziestodolarówkę.

–Dzięki – powiedział. – Zatrzymaj resztę.

Po chwili siedział zpowrotem wsamochodzie, nareszcie jadąc do domu po tym ciągnącym się wnieskończoność itotalnie popieprzonym dniu. Zaczął się osiódmej czterdzieści, kiedy to Nathan obserwował, jak grupa ekspertów medycyny sądowej wyciąga napuchnięte ciała zjeziora Austin. Skończył trzydzieści pięć minut temu, kiedy aresztował dwójkę szesnastolatków pod zarzutem morderstwa.

Nathan wjechał do garażu – ostrożniej niż zwykle, bo wciąż jeszcze trochę niewyraźnie widział – iwszedł do domu tylnymi drzwiami. Postawił jedzenie na stole, ale zdał sobie sprawę, że nie mógłby nic przełknąć. Był zbyt wkurzony. Whisky nie pomogła iwiedział, że jedyne lekarstwo czeka wgarażu. Schował żeberka do lodówki iposzedł się przebrać.

Dwieście powtórzeń później leżał na ławce do ćwiczeń, mokry izdyszany, ale wlepszym nastroju. Mógł przyłożyć temu dzieciakowi. Miał okazję. Miał powód. Ale wtrącił się jego partner ijednym spojrzeniem powstrzymał Nathana przed wymierzeniem ciosu, który mógłby zniszczyć mu karierę; przed przyłożeniem ześwirowanemu członkowi gangu, połowę młodszemu od niego. Zamiast mu oddać, Devereaux zadowolił się zakuciem gówniarza wkajdanki izaciągnięciem go na komisariat.

Napiął mięśnie. To, co się wydarzyło na tej ulicy, to była rzeź. Trzy ofiary, wszystkie wwieku szkolnym. Matka jednego ztych dzieciaków wszystko widziała. Jej wrzask wciąż odbijał się echem wjego głowie.

Co za marnotrawstwo. Nathan wciągnął powietrze ipodniósł sztangę. Jeszcze raz. Ijeszcze. Ijeszcze. Co za cholerne marnotrawstwo.

–Jestem pod wrażeniem.

Zgiął ramiona iodłożył sztangę na stojak. Wdrzwiach garażu stała kobieta. Usiadł iotarł pot zalewający mu oczy.

Nie, nie przywidziało mu się. Alex Lovell stała wbramie jego garażu, aza jej plecami padał ulewny deszcz. Ciemne włosy kobiety były zupełnie mokre.

Podeszła bliżej ipołożyła rękę na biodrze.

–Jednak na drugi rzut oka wyglądasz koszmarnie.

Od miesięcy nie był tak blisko Alex. Zauważył świeże zadrapanie na brodzie, brudne ręce, dżinsy poplamione trawą.

Spojrzał wjej orzechowe oczy.

–Przeglądałaś się ostatnio wlustrze?

–Nie. – Skrzyżowała ramiona na piersi. – Ale na pewno nie wyglądam gorzej od ciebie. Znowu biciem wymuszałeś na kimś zeznania?

Jej sarkastyczna uwaga była trochę zbyt bliska prawdy. Podniósł zpodłogi ręcznik iwytarł nim twarz.

–Jak mnie znalazłaś? – zapytał.

Przechyliła głowę, wyraźnie urażona pytaniem.

Zapomniał, jaka jest niska. Kiedy siedział na ławce, jego głowa znajdowała się na wysokości jej piersi. Wcześniej nie zwrócił na nie uwagi, ale wtej mokrej koszulce.

–Przestań się gapić. Muszę ztobą pogadać. – Po raz pierwszy, od kiedy weszła, oderwała od niego wzrok irozejrzała się po garażu. Jej spojrzenie bez zainteresowania prześlizgnęło się po czarnym mustangu rocznik 66, za to druga część pomieszczenia zwróciła jej uwagę. Najwidoczniej samochody nie były jej pasją.

Nathan wstał iowinął ręcznik wokół szyi. Zdążył już nieco ochłonąć. Alex Lovell była wjego domu. Miał przyśpieszony puls, ale to pewnie zpowodu wyciskania ciężarów.

Patrzyła mu przez moment woczy, apotem cofnęła się okilka kroków.

–Po co ci te wszystkie półki?

–Spytaj mojej byłej żony.

Odwróciła się iprzeszła wzdłuż ściany. Niektórzy mężczyźni trzymali wgarażu wiertarkę elektryczną istół znarzędziami. Nathan trzymał tam figurki Mikołajów. Igirlandy. Iwiele, wiele pudeł zdesignerskimi ozdobami.

Alex przyjrzała się pustym półkom ze sklejki.

–Twoja eks lubi czytać?

–Ma bzika na punkcie Gwiazdki. Potrzebowała połowy garażu, żeby zmieścić swoje rzeczy. Kiedy się wyprowadzała, zabrała je ze sobą.

–Mówisz, jakby złamała ci serce.

–Wejdźmy do środka. Poczęstuję cię piwem.

–Ipomogę doprowadzić twarz do porządku. Im dłużej jej się przyglądał, tym większy czuł niepokój. Alex wcoś się wpakowała ijeśli teraz chciała znim otym porozmawiać, to nie może być nic dobrego.

Przytrzymał jej drzwi iwdalszym ciągu pożerał ją wzrokiem. Powinien był do niej zadzwonić kilka miesięcy temu. Powinien był zrobić wiele rzeczy.

Stanęła na środku kuchni irozejrzała się.

–Jeszcze pachnie hamburgerami.

–Grillowanymi żeberkami – poprawił. – Jesteś głodna?

–Nie. – Odsunęła krzesło iusiadła, wzdychając. Potarła ubłocone ramiona iprzeszedł ją dreszcz.

Nathan wysunął jedną zszuflad irzucił jej ręcznik.

–Dzięki.

Wytarła twarz, apotem szyję ikark. Iwtedy to zobaczył. Maleńką, półkolista bliznę tuż nad jej górną wargą. Ta blizna miała siedem miesięcy.

–Potrzebuję twojej pomocy.

Oderwał wzrok od ust Alex ispojrzał jej woczy.

–Wczym?

Wbiła spojrzenie wswoje ubłocone sportowe buty.

–To trudniejsze, niż myślałam. – Zerknęła na niego.

–Mogłabym dostać coś do picia? Colę albo coś zimnego?

Otworzył lodówkę iwyjął zniej dwie butelki buda, mimo że powiedziała mu kiedyś, że nie cierpi piwa. Odkręcił zakrętki ipodał jej jedną zbutelek.

–Dzięki. – Wypiła spory łyk iodstawiła piwo na stół, znowu się wzdrygając.

Nathan poczuł ucisk wżołądku. Alex, którą znał wcześniej, niełatwo było przestraszyć. Ateraz, siedząc wjego kuchni, drżała ze strachu, nie zzimna. Napiła się jeszcze, aon prześlizgnął się wzrokiem po jej smukłej szyi iubłoconej koszulce. Zatrzymał wzrok na dziurze wdżinsach.

–Leci ci krew. – Ściągnął swój ręcznik izmoczył go pod kranem, apotem przykucnął przed nią.

–To nic takiego.

Ale on już podwinął nogawkę spodni, odsłaniając kaburę zsigiem P228. To, że Alex miała broń, nie powinno go zaskoczyć, ale zaskoczyło. Jej blada łydka była cała we krwi, ikobieta skrzywiła się, kiedy podciągnął wyżej materiał izobaczył głębokie rozcięcie na kolanie.

–Co ci się stało? – Delikatnie zaczął wycierać krew.

–Potknęłam się. Wcześniej. To nic takiego… aua!

Mężczyzna wyciągnął zrany ogromną drzazgę ispojrzał Alex wtwarz. Ze skaleczenia trysnęła krew, więc przycisnął do niego ręcznik.

–Przytrzymaj tu. – Położył jej dłoń na ręczniku iposzedł po środek do oczyszczenia rany. Nie miał zbyt dobrze wyposażonej apteczki, ale przeszukał łazienkę iwkońcu znalazł gazę oraz wodę utlenioną.

Ponownie przykucnął.

–Nie ruszaj się.

–Cholera, to boli! – Ścisnęła jego ramię, kiedy skaleczenie się zapieniło. Nathan jeszcze raz polał je wodą utlenioną ipochwycił nogę, która wystrzeliła, żeby go kopnąć.

–Spokojnie.

Mocniej ścisnęła jego rękę, wyrzucając zsiebie wiązankę przekleństw.

Krwawienie ustało. Alex napiła się piwa iodwróciła wzrok. Zanim wypiła je do końca, Nathan założył jej na kolano prowizoryczny opatrunek.

Odchylił się lekko na piętach ispojrzał na nią.

–Co mówiłaś przedtem? Że potrzebujesz mojej pomocy?

–Teraz już nie jestem taka pewna. – Odrzuciła włosy do tyłu. – Ale zciebie sadysta!

Obserwował ją spokojnie, zauważywszy zulgą, że oczy znowu jej błyszczą.

–No, wykrztuś to wreszcie, Alex.

Opuściła nogawkę spodni, apotem zerknęła na niego iodetchnęła głęboko.

–Muszę zgłosić morderstwo.

Przez chwilę pozostał wtej samej pozycji, gapiąc się na nią, ale nic nie mogła wyczytać zjego twarzy. Pewnie przez to paskudnie spuchnięte podbite oko. Potarł nos inatychmiast się skrzywił.

–Alex… – Wstał ioparł się ostół. Przeczesał palcami potargane ciemne włosy ispojrzał na nią tak, że miała ochotę się gdzieś schować.

–Musisz zadzwonić do prawnika – powiedział wreszcie.

Prawnika? Co…?

–Ja nikogo nie zabiłam – wyrzuciła zsiebie, ale widziała, że jej nie uwierzył. – Sądzę, że ktoś zabił moją znajomą. – To wyznanie przyprawiało ją omdłości. – Ijednocześnie klientkę.

–Sądzisz, że ktoś ją zabił.

–Nie, wiem to. Aprzynajmniej myślę, że.

–Gdzie ona jest?

–Słucham?

–Gdzie jest twoja klientka. Gdzie jest ciało?

–Nie wiem. Oto właśnie chodzi. Szukałam jej.

–Skoro nie wiesz, gdzie jest, to skąd wiesz, że nie żyje?

–Ponieważ nie mogę jej znaleźć. Nigdzie. Nie odbiera telefonu, nie odpowiada na esemesy.

Nathan opuścił ręce iwyraźnie się rozluźnił.

–Może wyjechała.

–Wyjechała. Ale potem wróciła. – Alex przewróciła oczami, zbierając resztki cierpliwości, potrzebne do tej rozmowy. – Wyjechała stąd – wyjaśniła. – Kilka miesięcy temu. Pomogłam tej kobiecie zniknąć. No wiesz, ukryć się.

Obserwowała jego reakcję. Niektóre zjej metod były nie do końca zgodne zprawem, zczego on prawdopodobnie zdawał sobie sprawę, sądząc po tym, jak się skrzywił.

–Często to robisz?

–Co robię?

–Pomagasz ludziom zniknąć?

Wzruszyła ramionami.

–To taki niszowy biznes. Czasami ludzie chcą zacząć od początku. Zbardzo różnych powodów. Pokazuję im, jak to zrobić. Właściwie jestem wtym całkiem dobra.

Ale nie dostatecznie dobra. Nie tym razem. Alex spojrzała na swoje ubłocone buty. Boże, ależ ona wygląda! Może nie powinna była tu przychodzić.

–Jeśli pokazałaś jej, jak zniknąć, skąd wiesz, że naprawdę zaginęła?

Alex wstała ipodeszła do zlewu. Nalała sobie na dłoń mydła iumyła ramiona, po czym szturchnęła go, żeby się przesunął, iwysunęła szufladę.

–Poznałam Melanie wpaździerniku. – Wytarła się świeżym ręcznikiem iprzygładziła palcami włosy.

–Przyszła do mnie po kłótni zmężem. Stłukł ją na kwaśne jabłko.

–Trzeba było zadzwonić na policję.

–Chciałam, ale ona się sprzeciwiła. – Alex rzuciła ręcznik na stół. – Zaczęłam wszystko dla niej przygotowywać. Zajęło to kilka dni. Dała mi trochę pieniędzy, aja powiedziałam jej, że rozliczymy się później, kiedy już będzie miała pracę. Poradziłam, by poszukała pracy jako kelnerka.

–Dlaczego?

–Bo zarabia się głównie na napiwkach. Jeśli znajdziesz kogoś, kto zatrudni cię na czarno, to powinno się udać. Melanie przeprowadziła się, stanęła na nogi. Na początku utrzymywałyśmy kontakt, ale potem przestała się odzywać. Trochę dzisiaj poszperałam idowiedziałam się, że się zdemaskowała.

–Wjaki sposób?

Alex prychnęła zirytacją.

–Wkażdy możliwy. Rzuciła kelnerowanie izaczęła pracować wjakiejś klinice, na niemal identycznym jak poprzednio stanowisku.

–Dzięki czemu łatwiej ją było wyśledzić – skomentował Nathan.

–Właśnie. Apotem dowiedziałam się, że odwiedzała Austin. Co jakiś czas przyjeżdżała na weekendy, od jakichś dwóch miesięcy. Apotem dowiedziałam się, że zpowrotem się tu przeprowadziła. Zpowrotem do tego dupka, swego męża.

–Wprowadziła się do niego?

–Nie – rzuciła szyderczo Alex. – Ale równie dobrze mogła to zrobić. Znalazłam ją wdziesięć minut, kiedy już wiedziałam, że jest wmieście. Mąż prawdopodobnie znalazł ją jeszcze szybciej. Pojechałam do niej.

–Nie mów, że spotkałaś się ztym gościem.

–Nie – odpowiedziała. – Ale sprawdziłam jej dom.

–Włamałaś się.

–.który zaczął się palić.

–Zaczął się palić? Co, do cholery, zrobiłaś?

–Nic! Ktoś go podpalił! Celowo. Jestem pewna.

Myślę, że kogoś tam zamordowano. Widziałam ślady krwi na werandzie ztyłu domu.

–Co powiedzieli śledczy badający przyczynę pożaru?

Spuściła wzrok.

–Alex? Złożyłaś zeznanie, prawda? Nie mów mi, że po prostu się stamtąd zmyłaś.

Zacisnęła powieki, zawstydzona swoim zachowaniem. Uciekła jak nastolatek, który boi się, że go przyłapią. Nawaliła, ale było za późno, by wrócić ito naprawić.

Otworzyła oczy ispojrzała na Nathana. Chciała, żeby ją zrozumiał, ale chciała też, żeby wciąż miał oniej dobre zdanie. Wiedziała, że po tym, co się stało ostatniej jesieni, uważa ją za inteligentną, może nawet odważną. Dzisiaj nie wykazała się żadną ztych cech.

–Bałam się – powiedziała po prostu. – Coś wtym domu przyprawiało mnie odreszcze strachu. Jakby ktoś się tam czaił. Kiedy zobaczyłam ogień, spanikowałam. Nie wiedziałam, co robić, więc przyjechałam tutaj.

Wyraz jego twarzy złagodniał. Może właśnie uświadomił sobie, że wiedziała, gdzie on mieszka, że interesowała się nim na długo przed dzisiejszą katastrofą.

Cóż, trudno. Nigdy nie była specjalnie dobra wzgrywaniu niedostępnej.

–Muszę tam wrócić – oświadczyła. – Podejrzewam, że Melanie mogła wtym domu zginąć, imuszę się temu przyjrzeć. Ichciałabym, żebyś mi pomógł.

Policjant westchnął ciężko, jakby przeczuwał, że sprawa będzie znacznie bardziej skomplikowana, niż ona to przedstawia.

Miał rację. Inie wiedział nawet połowy.

–Lepiej się zatrzymaj – powiedziała Alex, wyglądając przez szybę. Przez kładkę przelewała się woda, według wskaźnika poziom wody przekraczał wysokość kładki otrzydzieści centymetrów, ale Nathan nawet nie zwolnił.

Spojrzała na niego.

–Słuchaj, ostatnie, czego mi teraz potrzeba, to mieć na sumieniu zalanie twojego auta.

Ale on wogóle się tym nie przejął. Przejechał przez kładkę, rozbryzgując wodę, po czym zjechał na bok iprzepuścił kanciasty wóz straży pożarnej. Samochód miał wyłączone syreny ibył drugim wozem straży, na który natknęli się po zjechaniu zautostrady.

Alex nie musiała już pokazywać, gdzie jechać. Na środku drogi zebrał się spory tłumek gapiów. Widząc światła samochodu, ludzie odwrócili się izmrużyli oczy, ale nie ruszyli się zmiejsca. Nathan zjechał na bok, wstosunkowo wysoką trawę, naprzeciwko wejścia do kempingu.

–Zaczekaj tutaj.

–Ale.

–Powęszyć możemy później. Najpierw muszę sprawdzić, kto tu jest.

Wysiadł izatrzasnął drzwi, zanim kobieta mogła zaprotestować. Skrzyżowała ręce na piersi iwestchnęła głośno, kiedy zniknął zzasięgu wzroku. Znowu czekanie. Tylko tego jej brakowało.

Cierpliwość nigdy nie była mocną stroną Alex, dlatego też ironią losu wydawało się kobiecie to, że spora część jej pracy polegała na czekaniu, aż różne rzeczy się zdarzą.

Wżyciu prywatnym było zupełnie odwrotnie, ito ją zadowalało. Kiedy czegoś chciała, przygotowywała się na ewentualną porażkę, apotem po prostu po to sięgała. Żadnego martwienia się iczekania wniepewności, czy facet zadzwoni.

To dlaczego nie zadzwoniła do Nathana? Od kiedy się poznali, wpadła na niego kilka razy. Mieli paru wspólnych znajomych, adrogi obojga dość często się krzyżowały. Ale ich relacje były czysto zawodowe. Może to zpowodu wszystkich przeżyć tego dnia jej uczucia do policjanta były wtej chwili dalekie od czysto zawodowych.

Zobaczyła, że mężczyzna rozmawia ze strażakiem stojącym obok czerwonego suburbana. Prawdopodobnie korzystał ztego, iż jest gliną, by wydobyć zniego informacje niedostępne dla zwykłych cywilów takich jak Alex. Przedstawiciele prawa trzymali sztamę idoskonale zdawała sobie sprawę, że nigdy nie zostanie przyjęta do ich klubu. Ona działała na pograniczu prawa, ale jej to odpowiadało. Więcej możliwości. Trochę łatwiej nagiąć zasady.

Alex, wciąż wmokrych dżinsach, zaczęła się kręcić na siedzeniu. Wsamochodzie było jak wsaunie. Postanowiła trochę poszperać iotworzyła schowek: dowód ubezpieczenia, latarka, naboje, zapalniczka. Hmm… Popala wtajemnicy? Raczej nie. Prawdopodobnie po prostu lubi być przygotowany, prawdziwy harcerz.

Jej telefon zawibrował iwyciągnęła go zkieszeni, mając nadzieję, że to Melanie. Ale nie znała numeru, który się wyświetlił.

–Tu Alex. – Odczekała chwilę. – Halo?

Połączenie zostało przerwane, aona gapiła się na ekran zbijącym sercem. Czy to była Melanie? Próbowała dać znać, co się znią dzieje, nareszcie, po tych wszystkich ponaglających wiadomościach?

Alex przełączyła się na przeglądarkę internetową iwpisała numer telefonu do wyszukiwarki. Zero trafień. Oddzwoniła iprzeczekała jakieś dwadzieścia sygnałów, zanim się rozłączyła.

Tłum się już rozszedł, ale nie widziała Nathana. Patrzyła, jak czerwonym suburbanem odjeżdża strażak, który znim rozmawiał. Wyjęła latarkę ze schowka iruszyła wzdłuż drogi, oświetlając podmokłą trawę, aż trafiła na żółtą taśmę policyjną. Za nią widać było osmoloną ruinę. Tylko tyle zostało zdomu. Nad spopielonymi szczątkami unosił się dym, który tańczył wwiązce światła latarki.

–Hej.

Podskoczyła iodwróciła się na pięcie.

–Aniech to, przestraszyłeś mnie!

–Mówiłem, żebyś została wsamochodzie.

–Czego się dowiedziałeś? – zapytała.

Wziął od niej latarkę izgasił ją. Racja. Lepiej się nie afiszować.

–Rozmawiałem zkapitanem.

–I?

Wciemności jej zmysły były wyostrzone. Powietrze pachniało jak na obozie letnim. Nathan zaś pachniał wilgotną skórą kurtki, którą włożył, by ukryć broń.

–Całkiem szybko tu dotarli – powiedział swoim niskim głosem zpołudniowym akcentem. – Żadnych ofiar.

–To dobrze. Są tego pewni?

–Przeszukali teren zpsami. Żadnych ciał ukrytych pod łóżkiem, jeśli to miałaś na myśli.

Dokładnie otym myślała. Poczuła ulgę. Ale potem przypomniała sobie okrwawym odcisku buta, skierowanym na zewnątrz, jakby ktoś wychodził.

–Jeden zpsów odnalazł akcelerator. Poza tym wkuchni znajdował się zbiornik zpropanem, który wybuchł wczasie pożaru, niemal od razu, sądząc zzeznań świadków. Kilka osób zkempingu usłyszało eksplozję, zanim ktokolwiek zobaczył ogień. – Przerwał na chwilę. – Zeznały też, że chwilę później na pełnym gazie odjechał stąd biały saturn.

Ostatnie zdanie wypowiedział zgłęboką dezaprobatą.

–Wydaje mi się, że była tam kuchenka gazowa –oświadczyła Alex, zmieniając temat. – Jednak wśrodku nie czułam żadnego dziwnego zapachu. Żadnego gazu, żadnego zapachu… rozkładu. Byłam na tyłach domu, kiedy nastąpiła eksplozja.

Policjant nic nie odpowiedział, słysząc te informacje, ale wyczuwała, że nie był nimi zachwycony.

–Czy kuchenka mogła tak po prostu wybuchnąć? –spytała.

–Wątpię – odpowiedział napiętym głosem. – Chyba że ktoś przy niej grzebał.

Alex przełknęła ślinę irozejrzała się wmroku. Wydawało się, że są sami, ale nie mogła tego stwierdzić zcałą pewnością.

Jeśli sąsiedzi widzieli, że tu była, czy widział ją też ktoś inny? Iczy ktoś widział tablice jej samochodu?

–Pokaż mi, gdzie zobaczyłaś krew – rzucił Nathan.

Wzięła zpowrotem latarkę izaprowadziła go na tyły pogorzeliska. Snop światła skierowała na miejsce za taśmą policyjną.

–Tam była weranda – wyjaśniła. Teraz weranda zamieniła się wstertę spalonego drewna. Pośrodku leżała poczerniała belka, popękana iłuszcząca się niczym skóra aligatora. – Tyle jeśli chodzi oodcisk buta.

–Pamiętasz jakieś szczegóły? Wyglądał na męski czy damski rozmiar?

–Nie wiem. Odcisnął się tylko przód. – Zrobiła kilka kroków wstronę jeziora. – Agdybyśmy użyli luminolu? Może znaleźlibyśmy prowadzące dokądś ślady.

–To bardzo mało prawdopodobne, zważywszy na deszcz – odparł. – Nie wspominając już oszlauchach straży.

Alex poczuła, że zaraz wybuchnie.

–Musimy coś zrobić! Kogoś tu zamordowano. Nie chcesz poszukać dowodów?

Podszedł bliżej istanął obok niej.

–Martwisz się oswoją klientkę. Rozumiem to. Ale oile nam wiadomo, ona może teraz siedzieć wjakimś barze, ciesząc się życiem wtowarzystwie swoich przyjaciół.

–Ona nie ma przyjaciół. To jeden zjej problemów.

Policjant westchnął iAlex próbowała opanować rozdrażnienie.

–Posłuchaj, coś jest nie tak – upierała się. – Byłam tu. Widziałam krew. Apotem ktoś zjakiegoś powodu podpalił dom. Nie jestem detektywem zwydziału zabójstw, ale – moim zdaniem – to znak, że popełniono tutaj morderstwo.

–Wiesz, jaka jest pierwsza zasada dochodzenia wsprawie morderstwa? Otóż bardzo prosta. Musi być ciało.

–Mówiłam ci, że ona.

–Tak, wiem, zaginęła. Jeśli naprawdę uważasz, że tej osobie coś się stało, musisz pojechać na komisariat izgłosić jej zaginięcie. Złóż zeznanie, powiedz oswoich podejrzeniach, dotyczących jej męża.

–Nie mogę tego zrobić – powiedziała cicho.

–Czemu nie, do diabła?

–Bo jej mąż to glina.
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Nathan patrzył na nią przez chwilę, mając nadzieję, że się przesłyszał, choć tak naprawdę wiedział, że nie.

–Możesz to powtórzyć?

Odwróciła się izaczęła iść wstronę samochodu, światło latarki kołysało się ujej boku. Nathan ruszył za nią. Tego, co miała mu do powiedzenia, nie chciała mówić na otwartej przestrzeni. Usiadł na siedzeniu kierowcy iczekał na jej wyjaśnienia, ale ona siedziała wmilczeniu, skubiąc rozdarty materiał dżinsów.

–Kto to jest? – nalegał.

–Craig Coghan.

Craig Coghan. To było tak absurdalne, że policjant niemal się roześmiał.

–Uważasz, że Craig Coghan zamordował swoją żonę?

–Jestem pewna, że to zrobił.

–Alex, ja go znam.

–No to co? Myślisz, że gość, którego znasz, nie może bić żony? Obudź się, Nathan.

–Nie oto chodzi, tylko… cholera, to mój kumpel, okej? To dobry glina. Bardzo trudno mi uwierzyć, że.

–Jest okropnym gliną – przerwała. – Iokropnym mężem. Inie mów do mnie tak, jakbym nie wiedziała, co widziałam. Moja klientka była wfatalnym stanie. Mam zdjęcia, widać na nich, jak wyglądała. Isprawdziłam jej historię.

–No i?

–No ijest wiarygodna, więc bądź pewien, że nie wystarczą mi twoje zapewnienia. Melanie bała się tak bardzo, że pomimo gróźb męża, by tego nie robiła, przeniosła się na drugi koniec kraju, żeby od niego uciec. Craig Coghan jest niebezpieczny. Inie obchodzi mnie, zkim się przyjaźni.

Nathan poczuł zawrót głowy. Coghan. Znał tego gościa. Kilka lat temu grali razem wdrużynie koszykówki. Niezliczone mnóstwo razy byli we dwóch na piwie.

–Właśnie dlatego potrzebuję twojej pomocy.

Policjant odwrócił się, żeby spojrzeć Alex wtwarz.

Siedziała wpółmroku, plecami oparta odrzwi mustanga. Wyczuwał jej napięcie.

–Nie mogę po prostu zjawić się na komisariacie izacząć zadawać pytania – powiedziała zdecydowanym tonem. – Muszę najpierw zdobyć jakieś dowody. Dyskretnie, bez zwracania niczyjej uwagi. Jeśli znajdę coś solidnego, pójdę ztym gdzie indziej. Może do FBI. Albo prokuratora okręgowego. Gdzieś poza departament policji.

Mężczyzna pokręcił głową. Czekała ją ciężka walka. Ito nie tylko dlatego, że chodziło oglinę. Nie było ciała. Coghan pracował wwydziale narkotykowym, ale każdy gliniarz wart płacenia mu pensji znał tysiące sposobów na ukrycie zwłok. Ipozbycie się dowodów. Izapewnienie sobie alibi.

–Kiedy ostatni raz rozmawiałaś zMelanie? – spytał Nathan.

–Kilka miesięcy temu. Ale linie lotnicze zarejestrowały, że przyleciała tu zFlorydy pięć tygodni temu. Bilet wjedną stronę. Awięc muszę sprawdzić, co wtym okresie robiła.

Przygnębiająco długim okresie.

Oderwał wzrok od ciemnej sylwetki Alex izapatrzył się przed siebie.

–Pomożesz mi? – zapytała. – Po cichu? Bez zwracania uwagi?

–To będzie trudne – rzucił. Raczej niemożliwe. Jak mógł badać sprawę morderstwa, tak żeby nikt wwydziale się nie zorientował? Mówiła ośledztwie, które leżało wzakresie działań wydziału spraw wewnętrznych. Nathan nie cierpiał tych szczurów. Inie zamierzał zostać jednym znich.

–To ważne – naciskała Alex. – Melanie zwróciła się do mnie opomoc. Teraz czuję się za nią odpowiedzialna inie chcę tego spieprzyć. Nie po raz drugi. Jeśli nie możesz zająć się tym dyskretnie, wolałabym, żebyś wogóle nie tykał tej sprawy.

Ton jej głosu go poruszył.

–Zrobisz to?

–Tak – powiedział, wiedząc, że właśnie złożył obietnicę, której dotrzymanie będzie niemal niemożliwe.

Alex ciążyły powieki, kiedy Nathan jechał przez miasto do swojego domu wNorthwest Hills. Oparła czoło oszybę igapiła się na światła mijanych latarni. Melanie żyła wpodobnej okolicy, ale po drugiej stronie Austin. Miała pracę, męża idrzwi domu ozdobione girlandą. Ktoś, patrząc na jej życie zboku, mógł pomyśleć, że jest szczęśliwa.

–Zmęczona? – zapytał Nathan.

–Chyba tak. – Zamknęła oczy iwestchnęła. Chciałaby po prostu pójść spać iobudzić się jutro ze świadomością, że Melanie jest bezpieczna na Florydzie, czyli tam, gdzie powinna być, adzisiejszy dzień był tylko złym snem.

–Jechałaś na adrenalinie – wyjaśnił. – Zaraz zachce ci się spać.

Alex otworzyła oczy iusiadła prosto. Nie mogło być mowy ospaniu. Aprzynajmniej nie teraz. Miała dziś jeszcze coś do zrobienia. Musiała zrekonstruować kolejność wydarzeń wsprawie Melanie – czyli móc się skupić ijasno myśleć. Może wdomu zrobi sobie dzbanek kawy.

Spojrzała na Nathana. Nie wyglądał, jakby miał coś przeciwko wyciągnięciu go zdomu izaciągnięciu na hipotetyczne miejsce zbrodni.

–Pewnie pracujesz wzupełnie zwariowanych godzinach? – zapytała.

–Przyzwyczaiłem się. Nie zwracam już na to uwagi.

Miał ładny profil. Mocne, męskie rysy. Iod tej strony nie było widać jego podbitego oka. Podobało jej się, jak jego włosy ocierają się okołnierz kurtki. Miała ochotę zanurzyć wnich palce.

–Co? – zainteresował się, zerkając na nią.

–Nic.

Alex spojrzała wboczne lusterko. Trzy auta za nimi widziała te same światła co dziesięć minut temu. Były nisko osadzone, kwadratowe iszeroko rozstawione. Sedan amerykańskiej produkcji, jeśli miałaby zgadywać.

–No więc jak ją znalazłaś?

–Słucham?

–Melanie Coghan – wyjaśnił. – Powiedziałaś, że zajęło ci to dziesięć minut, kiedy już wiedziałaś, że wróciła do Austin. Jak to zrobiłaś?

Sedan skręcił wlewo iAlex skupiła się zpowrotem na Nathanie.

–Znałam jej numer telefonu, więc to było łatwe –odpowiedziała.

–Mówiłaś przecież, że nie odbierała.

–Bo nie odbierała. – Alex wygładziła koszulkę. Naprawdę wyglądała okropnie. Miała nadzieję, że nie pachnie źle po całym dniu taplania się wbłocie. Policjant pachniał skórą iżelem do kąpieli, izaczynało to na nią działać. Ztrudem utrzymywała dystans, od kiedy wykąpał się po ćwiczeniach.

–Dobra, poddaję się – oświadczył. – Co mi umyka?

–Zadzwoniłam do pizzerii Domino’s. Właściwie zadzwoniłam do Domino’s, Pizzy Hut iPapa John’s, ale to wDomino’s mieli jej numer.

–Więc zamówiła pizzę…?

Alex przekręciła się na siedzeniu izwróciła przodem do niego.

–Wpizzerii wyszukują klientów według numerów telefonu. To było banalnie proste. Podałam numer Melanie, złożyłam zamówienie, aoni potwierdzili, że dostawa będzie na Moccasin Road. Potem odwołałam zamówienie ipojechałam szukać swojej klientki.

Nathan wjechał na drogę, przy której mieszkał. Przed jego domem stał samochód Alex. Była niemal zbyt zmęczona, żeby wrócić do domu. Musiała zebrać siły.

–Nieźle – pochwalił. – Nie wpadłbym na to.

Wzruszyła ramionami.

–Ludzie cały czas zdradzają takie informacje. Trzeba tylko wiedzieć, gdzie ich szukać.

Mężczyzna zaparkował na podjeździe, aona otworzyła drzwi.

–Chodzi oto, że wwypadku Melanie to nie powinno być takie proste. – Wysiadła izamknęła drzwi.

–Właśnie to mnie tak wkurza.

Nathan przeszedł dookoła samochodu ipodszedł do niej. Spojrzała przez ramię na swojego saturna, apotem spojrzała policjantowi woczy.

–Kiedy wysłałaś ją na Florydę, poradziłaś jej, żeby unikała rzucania się woczy – podsumował. – Ijesteś zła, bo cię nie posłuchała.

–Bingo – westchnęła Alex. Wsunęła ręce do tylnych kieszeni spodni ispuściła wzrok. – Chyba niedostatecznie mocno wbiłam jej to do głowy. Nie powinna była wracać. Nigdy. Akiedy wróciła, stała się nieostrożna, olała wszystko, czego ją nauczyłam.

–To jej wina, nie twoja. Musisz sobie odpuścić.

Spojrzała na niego. Było zbyt ciemno, by dokładnie widziała wyraz jego twarzy, ale ciepły głos zpołudniowym akcentem zdawał się ją otaczać. Nathan pochodził zLuizjany, jego głos rozchodzący się wciemnościach przywodził Alex na myśl tamtejsze bagniste rzeki.

Patrzył na nią zgóry ipoczuła przechodzący ją dreszcz. Podniósł rękę idotknął jej policzka, aona wstrzymała oddech, gdy delikatnie musnął kciukiem bliznę nad górną wargą.

–Już wcześniej chciałem cię zapytać – odezwał się –jak sobie radziłaś przez ten czas?

To znaczy od jesieni. Przez ten czas, od kiedy zawodowy morderca wdarł się do jej biura ipróbował biciem wydobyć zniej informacje. Potem Alex zadzwoniła do Nathana itrochę ją poniosło.

Teraz uciekła wzrokiem.

–Wporządku – rzuciła.

Opuścił dłonie.

–Powinienem był zadzwonić.

–Nie ma sprawy. – Skąd ten dziwny ucisk wżołądku? Cofnęła się okilka kroków iwyjęła zkieszeni kluczyki od samochodu. – No to… dzięki za pomoc.

Stał bez ruchu, obserwując ją.

–Odezwę się jutro, żeby sprawdzić, czego się dowiedziałaś.

Znów zrobiła parę kroków, odwróciła iruszyła wkierunku swojego wozu. Na ulicy było cicho. Żadnych samochodów, żadnych przechodniów, nawet szczekającego psa.

–Uważaj na siebie! – zawołał jeszcze.

Obejrzała się przez ramię ipomachała na pożegnanie.

–Dobrze.

Sophie Barrett nie zawsze wierzyła horoskopom, ale musiała przyznać, że bywały takie dni, kiedy przepowiednie sprawdzały się co do joty.

„Szczęście zacznie ci sprzyjać, kiedy najmniej będziesz się tego spodziewał”. Sophie jechała ulicą Lavaca iprzekonała się, że nie, wielkie niebieskie oczy jej nie mylą. Przed budynkiem, który był celem tej podróży, czekało na nią puste miejsce parkingowe. Co oznaczało, że chociaż znajduje się wcentrum miasta, wgodzinach szczytu, aulice są zatłoczone, nie musi zostawiać samochodu na parkingu otrzy przecznice dalej iwracać tu wtej mżawce. Jej fryzura isrebrne pantofelki bez pięt miały szansę dotrzeć na rozmowę widealnym stanie.

Sophie przejechała obok miejsca ibez trudu wjechała tyłem. Zawsze była dobrym kierowcą imanewrowała swoim suvem, jakby to był coupe.

Lovell Solutions. Przeczytała napis na szklanych drzwiach izerknęła wlusterko wsteczne. Jej makijaż był idealny. Nie musiała ryzykować siedzenia tu ipoprawiania go naprzeciwko drzwi, doskonale widoczna dla ludzi wewnątrz. Alex Lovell był pewnie wśrodku iSophie nie mogła pozwolić mu myśleć, że ma pusto wgłowie. Bycie blondynką miało swoje zalety, ale miało też wady. Dziewczyna poprawiła stanik, wygładziła satynową bluzkę iwysiadła. Szybko wrzuciła do parkometru kilka ćwierćdolarówek ipośpieszyła do wejścia.

To musi się udać, powiedziała sobie ipołożyła dłoń płasko na drzwiach. Wzdrygnęła się zaskoczona, gdy rozległo się brzęczenie, iweszła do środka.

Po wilgotnym powietrzu na zewnątrz pokój wydawał się chłodny. Jej oczy przyzwyczaiły się do półmroku izauważyła wszystko naraz: niepasujące do siebie krzesła, wytartą kanapę iczarne metalowe biurko. Stała za nim kobieta, która przyglądała się Sophie badawczo.

–Mogę wczymś pomóc? – zapytała.

–Przyszłam zobaczyć się zAleksem Lovellem.

–Oco chodzi?

–Muszę znim przedyskutować pewną ważną sprawę.

Kobieta wyszła zza biurka istanęła przed Sophie. Miała ciemne kręcone włosy, sięgające ramion, brązowe oczy inie była umalowana. Miała ładne kości policzkowe. Usta także, ale nie wyglądała na miłośniczkę kolagenu.

Sophie zerknęła dyskretnie na wyblakłe dżinsy rozmówczyni. Niespecjalnie elegancki strój do pracy, ale słyszała, że wAustin to norma.

–Czy pan Alex jest wbiurze? – spytała.

Recepcjonistka przechyliła głowę na bok iprzyglądała się gościowi.

–Czy my się skądś znamy?

Blondynka się uśmiechnęła.

–To możliwe. Była pani kiedyś wAksamitnej Nucie?

Tamta wcisnęła ręce wtylne kieszenie dżinsów.

–Jest pani piosenkarką. Teraz pamiętam.

Szło jej lepiej, niż myślała. Może ta kobieta szepnie oniej dobre słowo.

–Nazywam się Sophie Barrett. – Wyciągnęła rękę.

–Alex Lovell. – Kobieta mocno uścisnęła wyciągniętą dłoń. – Oczym chciała pani ze mną rozmawiać?

–Yyy… – Sophie rozejrzała się skonfundowana. To jakiś żart? Mitch mówił, że chce zabić Aleksa Lovella. Powiedział, że chętnie by go udusił gołymi rękami.

Mówił chyba, że to facet, prawda?

–Pani to Alex Lovell?

–Tak.

–Przepraszam, ja…

–Ma pani jakąś sprawę? – Kobieta spojrzała na zegarek. – Bo właśnie zamierzałam wyjść. Muszę gdzieś pojechać ijuż jestem spóźniona.

Sophie poczuła narastającą panikę.

–Potrzebuję pracy – wyrzuciła zsiebie.

–Słucham?

–Straciłam pracę przez Alex Lovell. Przez panią. Iteraz potrzebuję nowej.

To zabrzmiało nie tak jak trzeba. Blondynka zamknęła oczy izłożyła ręce. Desperacja nie jest atrakcyjna.

Kiedy otworzyła oczy, Alex stała zzałożonymi na piersi rękami iprzyglądała jej się chłodno.

Sophie odetchnęła głęboko.

–Pozwoli pani, że zacznę jeszcze raz.

–Bardzo proszę.

–Moim szefem był Mitch Kohl. Po tym jak pani przyszła… odwiedzić go wzeszłym miesiącu, został aresztowany. Wsadzili go do więzienia. – Zrobiła pauzę dla większego efektu.

–Zazwyczaj tak się właśnie dzieje, kiedy ludzie zostają aresztowani. Zechce pani wyjaśnić, dlaczego wzwiązku ztym powinnam panią zatrudnić?

–Pracowałam wklubie Mitcha. Klub został zamknięty, bo nie starczało mu na czynsz.

–Mitch Kohl to kłamca idłużnik, który zalega zalimentami na dziecko za dwadzieścia dwa miesiące. Ma trójkę dzieci mieszkającą wAustin. Wiedziała pani otym?

Sophie cofnęła się, słysząc ostry ton rozmówczyni.

–Nie zdawałam sobie sprawy.

–Apoza tym Aksamitna Nuta jest wDallas. Co pani tu robi?

–Jestem tu zpowodu muzyki – odparła dziewczyna spontanicznie. Zresztą może szczerość to dla niej najlepsza strategia. Tej kobiety nie przekona głęboki dekolt czy poczucie winy. – Próbuję ruszyć zmiejsca swoją karierę piosenkarki. WAustin jest wiele możliwości dla muzyków.

–Iliczyła pani, że dzięki słodkiej gadce wyżebrze pani pracę umnie.

–Na to wygląda.

–Co pani potrafi robić?

–No cóż – Sophie wyprostowała się – mam dyplom zfotografii.

Alex zmarszczyła brwi.

–Domyślam się, że robi pani dużo zdjęć. No, wie pani, facetów zdradzających żony itak dalej.

–Właściwie większość moich klientów to firmy ubezpieczeniowe – odpowiedziała Alex. – Azdjęcia robię sama. Co jeszcze?

Sophie obrzuciła biuro spojrzeniem. Zauważyła sterty papierów, kosz, zktórego wysypywały się śmieci, stertę podręczników oprogramowania, piętrzącą się na podłodze obok pustego pudła po komputerze Della.

–Dobrze sobie radzę zkomputerami – skłamała.

–Ijestem świetnie zorganizowana. Uwielbiam porządkować dokumenty.

Kobieta zaśmiała się, słysząc to, iSophie zrozumiała, że się zagalopowała.

Ajednak wydawało się, że Alex Lovell rozważa jej propozycję.

–Musi pani naprawdę potrzebować pracy – zauważyła.

–Bardzo potrzebuję.

–Ile pani ma lat?

Sophie rozważyła, czy nie zawyżyć swojego wieku. Ale ta kobieta była prywatnym detektywem.

–Dwadzieścia trzy – odpowiedziała.

Alex przyjrzała się przybyłej badawczo, jej spojrzenie zatrzymało się na francuskim manikiurze dziewczyny.

–Słuchaj, Sophia.

–Sophie.

–Tak się składa, że naprawdę potrzebuję asystentki. Ale ten interes nie przynosi kokosów. Zarobki są niskie, godziny pracy badziewne. Wiem, że praca prywatnego detektywa to brzmi fascynująco, ale wrzeczywistości jest dosyć nudna. Nie sądzę, żeby ci odpowiadała.

Szczerość Alex sprawiła, że Sophie jeszcze bardziej pragnęła dostać to zajęcie. Czuła, że sprawa jest już prawie wzasięgu ręki, choć jeszcze kilka minut temu wydawało się, że wszystko zepsuła.

–Brzmi świetnie – zapewniła. – Chcę mieszkać wAustin izarobić na utrzymanie. Pani potrzebuje asystentki. Nie chodzi mi ozrobienie kariery, chcę tylko zwykłej pracy.

–To twój tahoe?

–Co?

Alex spojrzała za siebie.

–Ten zaparkowany na ulicy. Jest twój?

–Tak.

–Masz coś przeciwko używaniu go wpracy?

Dostanie ją!

–Absolutnie nie.

–Dobrze. Poproszę kluczyki. – Alex wyciągnęła dłoń. – Itwoje prawo jazdy. Muszę cię sprawdzić.

–Ja nie.

–Posłuchaj, powinnam gdzieś być dziesięć minut temu. Nie zostawię cię tu ze sprzętem wartym osiem tysięcy dolarów, chyba że będę miała jakieś zabezpieczenie. Chcesz tę robotę czy nie?

–Chcę.

–Doskonale. Możesz więc pożyczyć mi swój samochód. Zadzwonię do ciebie zdrogi iwprowadzę we wszystko. Odbierz telefon ibądź gotowa notować.
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